
Cena egz. 50 mk.
Nr. 2. ŁUCK, dnia 15 października 1921 r. Rok I.

GŁOS WOŁYŃSKI
WYCHODZI RAZ NA TYDZIEŃ.

R E D f l K C J R  w  Ł ucku , ul. J a g ie llo ń s k a  46,. otwarta codziennie od. 4-ej do 6-ej po południu. 
A D M I N I S T R A C J A  w  Ł ucku , ul. J a g ie llo ń s k a  60, otwarta codziennie od 9 rano do 1 po poł. 

i od 3 po poł. do 7 wiecz. '
K A N T O R Y :  w  R ó w n e m ,  D u b n i e ,  K r z e m i e ń c u ,  K o w lu ,  S a r n a c h ,  O s t r o g u ,  K o r c u ,  W ł o d z i m i e r z u - W o -  

ty ń s k i m ,  Z d o t b u n o w i e .

1K I E L E C K I E

l o w A i n n i o  h i e i m i  i k u l i
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A .

ZRRZ/^D w WRRSZRW1E, HOŻR 50.
O D D Z I A Ł Y :  J O D D Z I A Ł Y  N A  W O Ł Y N I U :

KIELCE, SKŁADOWA 15, j - Ł U C K ,  f
własne m agazyny z bocznicą kolejową. | O S T R Ó G ,

BĘDZIN, SYCZEWSKA 6b-  \ H O R O C H Ó W .

POLECA: węgiel, cem ent, wapno, belki, żelazo, wyroby żelazne, benzynę, 
oleje, smary, oraz wszelkie artykuły techniczne.

„Wołyńska Spółka Rolna”
ŁUCK, ul. Jagiellońska Nr. 93.

POLECA: 1) Maszyny i narzędzia rolnicze.

2) Naczynia kuchenne żelazne emaljowane.
3) Narzędzia ślusarskie, stolarskie i t. p.

4) Rrtykuły techniczne.

N. B. Z ostał również wprowadzony DZIAŁ

TOW ARÓW  ŁOKCIOWYCH i MANUFAKTURY.
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DOM HANDLOWY

HEŁCZYŃSK
i S flC H fl

w Warszawie 

Aleje Jerozolimskie Nr. 56, Telefony 238-16, 298-03

Rdres telegraficzny: Hesa Warszawa.

A rty k u ły  techniczne, pasy, armatury, piły, 

pilniki, żelazo we wszelkich gatunkach, stali;

SPECJALNOŚĆ TKANINY FILTRACYJNE
DLA FABRYK CUKRU

REPREZENTACJA RAFINERJI NAFTY

„SCHODNIOM
Oleje, Smary, Smar Tovatto, Benzyna, Nafta

T A M Ż E :  ....

w yłączna s p r z e d a ż  gwarantowanego  

M Y D Ł A  fabryki „Trzebin ia“ .

= =  T A M  Ż E: e- —

i
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(SPÓŁKA AKCYJNA).

Z A R Z Ą D  G Ł Ó WN Y :  

WARSZAWA, ul. Piękna Nr. 10.
I

O D D Z I A Ł Y :  

W ŁODZIMIERZ— ŁUCK.
Na zasadzie postanowienia Nr. 234 Prezesa Głównego Urzędu Ziem­

skiego z d. 14 kwietnia 1921 r. opublikowanego w Nr. 90 „Monitora Pol­
skiego" z d. 21/1V 1921 r. Polskie Towarzystwo Gospodarczej Odbudowy Wo­
łynia zostało upoważnione do przeprowadzenia, na terenie Delegatur Okrę­
gowych Głównego Urzędu Ziemskiego: Wołyńskiej, Poleskiej i Nowogródz­
kiej, parcelacji większych posiadłości ziemskich.

W  myśT punktu e art. 2 Rozporządzenia Tymczasowego Rady Ministrów 
z dnia 1 września 1919 r. (Dz. Ustaw Nr. 73/19, poz. 428) Główny Urząd Ziem­
ski upoważnia „Polskie Towarzystwo Gospodarczej Odbudowy Wołynia, 
Spółkę Akcyjną w Warszawie" do przeprowadzenia na terenie Delegatur 
Okręgowych Głównego Urzędu Ziemskiego: Wołyńskiej, Poleskiej i Nowo­
gródzkiej parcelacji większych posiadłości ziemskich na warunkach, wskaza­
nych w Rozporządzeniach Prezesa Głównego Urzędu Ziemskiego z dnia 
22-go października 1919 r., z dnia 5-go stycznia 1921 r. i z dnia 22-go lutego 
1921 r. („Monitor Polski" Nr.Nr. 231/1919, 12/1921 i 54/1921).

Wobec tego przenoszenie prawa własności nieruchomości ziemskich, 
podlegających podziałowi, dokonywanemu przez „Polskie Towarzystwo Go­
spodarczej Odbudowy Wołynia, Spółkę Akcyjną w Warszawie" nie wymaga 
osobnego zezwolenia, przewidzianego w art. 1 Rozporządzenia Tymczaso­
wego Rady Ministrów z dnia 1-go września 1919 r.
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W o ł y ń s k i  P r z e m y s ł  l e ś n y
Teodor Antoniewicz

Włodzimierz Wołyński, dom własny. 

Warszawa, Wspólna 56. Telef. 127-30.
Kupuje: objekty leśne, gotowe materjały leśne,

drzewo opałowe

Prosi o s k ł i ń a i i e  szczegó łowych  t i e r ! .
V ,

n J _ :  • i  • r , ; ; „    U ....................

podaje do wiadom ości publicznej,
że otrzymała zawiadomienie Pana P re .esa  Sądu Okręgowego w Lucku z dnia 
10 b. m. Nr. 4657 o decyzji Walnego Zgromadzenia Wydziałów Sądu Okrę­

gowego, zapadłej w dniu 8-ym b. m., na mocy której:

^  ogłoszenia hipoteczne i puhlihacje sadow e m ogą być um ieszczane na szpaltach „Gloso W ołyńskiego” . j -

^  POLSKA FABRYKA ^
Atramentu, Tuszu, Gumy, LaJ^u, Taśm do maszyn do pisania

(dawniej P. PEEREBOOM)

jml MATASZEWSKI i  S-ka
WRRSZflWH, Czerniakowska 203. Teł. 46-34.

P O L E C A M Y  w  N A JL E PSZ Y M  G A T U N K U : A tra m e n ty  do p isan ia  i kopjow e. T u sze  
do  stem pli kauczukow ych i m etalow ych . T u sze  do rysunków . A tra m e n t hektograficzny.
L ak  różnych  kolorów . T aśm y  do m aszyn  do  p isan ia  „Colle L iqu ide" i „C ollofox“. Klej 

płynny, zam iast gum y arabsk iej. S yndetikon. P oduszk i s tem p lo w e ”D u rab e l“.
  ■ = = 1  Q ---1-------------------------------------- ■ ■ --------



G Ł O S  WOŁYŃSKI
Wychodzi raz na tydzień pod  kierownictwem J. URSYNA.

ŁUCK, 15 października 1921 r. Rok I.
P.edaktja za zwrot rękopisów nie odpowiada.

N a  W ołyniu .
(REFLEKSJE).

O zabezpieczeniu naszych granic wschod­
nich tyle już mówiono i pisano, że—zdawało 
by się—temat ten przestał być aktualnym.

Dla nas jednak, mieszkańców kresowych, 
co podawnemu musimy tworzyć życie, ciągle 
jednem uchem nasłuchując, jaki wiatr wieje od 
wschodniej granicy, temat ten nigdy aktualnym 
być nie przestanie, dopóki za sąsiada mamy, 
zamiast dawnych hord tatarskich,—drwiących 
sobie ze wszelkich traktatów i praw między­
narodowych bolszewików. Temat ten nie prze­
staje być dla nas aktualnym i dlatego, że od 
zapewnień naszych władz centralnych i miej­
scowych o tern, że wszystko jest w porządku, 
do naszej świadomości, że tak jest rzeczywiście, 
jest  jeszcze bardzo daleko.

Wykrycie tajnej organizacji komunistycznej 
na Wołyniu „Za-kordot“, kierowanej przez cen­
tralny komitet komunistyczny w Moskwie i Ki­
jowie, której kilkudziesięciu członków znajduje 
się obecnie w więzieniu łuckiem; spotykanie 
po naszych miastach kresowych znanych spo­
łeczeństwu polskiemu, przybyłemu z miast Ro­
sji i Ukrainy Sowieckiej, agitatorów i działaczy 
bolszewickich; dziwne i niepozostające pod ja­
kąkolwiek kontrolą kompanje handlowe o róż­
nych^ cudacznych terminach z zakończeniem 
„pol“, bez udziału w nich Polaków lub z do­
daniem dla okrasy jednego i to podejrzanego 
Polaka, które sobie swobodnie prowadzą han­
del zamienny i podróżują do Żytomierza, Ki­
jowa i Charkowa; istnienie takich firm handlo­
wych o polskich nazwiskach, które handlują ze 
znanym nadzwyczajnym komisarzem bolszewic­
kim, p. Toreckim (pseudonim), który został 
zaopatrzony w specjalne pełnomocnictwa do 
czuwania i prowadzenia spraw swojego komu­
nistycznego rządu na granicy wołyńskiej; nie­
dostateczne wreszcie pod względem ilościowym 
i bardzo liche pod względem jakościowym za­
bezpieczenie kordonu granicznego,—wszystko to 
razem nie może wpływać dodatnio na nasz 
spokój i na poczucie wewnętrzne, że jesteśmy 
bezpieczni, że nas nie spotka znów jakaś nie­
spodzianka, że nasza praca i nasze nakłady nie 
staną się znów łupem przewrotnego i zawzię­
tego sąsiada.

Chodzi tu jednak o coś więcej, niż o włas­
ną skórę. Społeczeństwo kresowe potrafi żyć 
i pracować nawet w takich warunkach, gdy nie 
czuje się zupełnie bezpiecznem. A więc war­
sztaty pracy ludzkiej przybierają dawną postać, 
rolnicy zaczynają odbudowywać swoje gospo­
darstwa, sprowadzają inwentarze i narzędzia, 
mnoży się obszar posiewów, jednem sło­
wem zaczyna się życie produkcyjne. Nawet

R e d a k t o r  p r z y jm u je  ty lk o  od 4  do 6 po  poł .

z właściwą kresom bujnością zaczyna się rów­
nież i silne pulsowanie życia handlowego: mnożą 
się banki, domy handlowe i interesy. Takiem 
było, takiem już i będzie widocznie jeszcze 
na długo życie kresowe.

Chodzi tu jednak o całość i bezpieczeństwo 
Rzeczypospolitej, a na to bez bólu patrzeć 
ciężko, gdyż naocznie, że tak powiemy bez­
pośrednio, widzi się to niedołęstwo, z jakiem 
są strzeżone nasze wschodnie granice, jak prze­
siąkają w granice Rzeczypospolitej elementy 
jawnie wrogie lub najmniej pożądane i wrogie 
na przyszłość.

Z tych więc względów, tak lokalnych, jak 
i ogólnych, nie przestaniemy nawoływać pod 
adresem naszych władz centralnych i miejsco­
wych, i pod adresem suwerennego Sejmu: 
„obmyślcie zabezpieczenie naszych granic
wschodnich i zabezpieczcie je, co żywo!"

*

Walą się wspaniałe lasy wołyńskie pod ude­
rzeniem siekier różnego gatunku. Najzapamię- 
talej i  ̂ najbezwzględniej wali w nie siekiera 
wojewódzkiego Urzędu Odbudowy, biorąc za 
podstawę do swoich bezlitośnych uderzeń usta­
wę sejmową z d. 28 lutego 1919 r. w przed­
miocie zaopatrzenia ludności w drz.ewo budul­
cowe i opałowe.

Ustawa słuszna i niezbędna — niema co 
mówić.

Dziesiątki tysięcy chat i budynków gospo­
darskich zburzyła długotrwała i bezprzykładnie 
okrutna wojna, gminy całe w niektórych oko­
licach zostały zamienione w pustynie, muszą 
więc oddać życie ocalone od siekiery niemiec­
kiej, austrjackiej i rosyjskiej lasy wołyńskie, 
aby kraj pustynny zamienić w osiadły, aby 
wskrzesić życie i dać przytułek bezdomnym, 
co przez lat kilka żyli ,po szałasach, okopach, 

vlub tułali się hen, na dalekim wschodzie.
Ustawa słuszna, ale i stosowanie jej powin­

no być słuszne i oszczędne, oparte na spraw­
dzonych danych, nie zaś bezdusznie mecha­
niczne, rujnujące skarb państwowy i demorali­
zujące, gdyż zaopatrujące często tych, co 
zaopatrzenia tego nie potrzebują, lub raz już 
je otrzymali.

Wiele wsi wołyńskich przedstawia dziś ory­
ginalny wygląd. Wjechawszy do wsi, zupełnie 
dobrze zabudowanej, ledwie można przecisnąć 
się przez szeroką drogę wiejską, zawaloną ze 
stron obydwuch najwspanialszym materjałem 
eksportowym. Zdawać by się mogło, że zwie­
ziono tu drzewo do jakiegoś wielkiego tarta­
ku, lecz oglądasz się—tartaka ani śladu! Więc 
pytasz pierwszego lepszego spotkanego prze­
chodnia, co to za wielkie składy budulcu, i do­
wiadujesz się, że to powiatowy Urząd Odbu­
dowy dał dobrym ludziom tyle drzewa z lasów 
skarbowych, aby sobie nowe chaty pobudowali.
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— „Dobre panow ie" — dodaje gospodarz  — 
nie żałują biednym gospodarzom  pańskiego 
lasu!

flle nikt nie buduje, bo mu wystarcza chata; 
k tórą  miał. Coś tam  podeprze , coś  dos taw i— 
a drzew o leży i czeka... na kupca.

Wyjeżdżasz ze wsi i mimowoli przychodzi 
ci na myśl ostatni kurs marki polskiej, bardzo 
szybko zbliżający się do  zera, przypom ina ci 
się s taw ka pańs tw ow ego  podatku  gruntowego, 
wynosząca średnio około 15 mk. z dziesięciny, 
przypominają ci się dostatn ie  s terty  zboża przy 
chatach i wiele innych rzeczy...

R  wreszcie przypom inają ci się cudne lasy 
wołyńskie, które walą się p o k o tem  pod  ude­
rzeniem siekier różnego gatunku, niestety, 
w znacznej części bez potrzeby, i n i e - p o  to, 
by podnieść nasz stan gospodarczy, lecz raczej 
po  to, by go pogorszyć i dać świadectwo 
naszej bezrządności. M arjusz.

1  sniawia naprawy sk a r l i  Państwa.
W tych dniach se jm ow a Komisja skarbowo- 

budżetow a przy współudziale p. Ministra Skarbu, 
k tóry  energicznie zabiera się do czynów, m ają­
cych uzdrowić nasze stosunki skarbowe, uchwa­
liła bardzo energiczny wniosek w następu jącem  
brzmieniu:

„Komisja skarbow o-budżetow a wzywa Mi­
nistra Skarbu, aby po uchwaleniu ustaw y o ś rod ­
kach napraw y gospodarki finansowej Państw a 
jak najrychlej przedłożył Radzie Ministrów 
wniosek w sprawie znacznej redukcji liczby 
władz centralnych, urzędów i personelu, a na­
stępnie, aby Ministerstwo Skarbu na podstaw ie 
prac Komisji oszczędnościow ych z całą energją 
w najszybszym czasie zrealizowało wszystkie 
zamierzenia, m ające na celu ograniczenie wy­
datków  na własne urzędy i personel".

Karol Waligórski.

Znaczenie państwowe reformy 
rolnej na W ołyniu.

ii.
Na trzy miesiące przed osta tecznem  przy­

łączeniem wojew ództw  kresow ych do Rzeczy­
pospolitej Polskiej na zasadzie trakta tu  Ryskie­
go, bez udziału przedstawicieli tych województw, 
a co gorsza bez wysłuchania opinji rzeczoznaw ­
ców z pośród  społeczeństw a polskiego, za­
mieszkałego na obszarze tych województw, 
Sejm Ustawodaw czy uchwalił w dniu 17 grudnia 
1920 r. dwie ustawy, stanow iące jedną całość, 
a mianowicie: ustaw ę „o przejęciu ziemi na 
w łasność Państw a w niektórych powiatach 
Rzeczypospolitej Polskiej" i us taw ę „o nadaniu 
ziemi żołnierzom W ojska Polskiego".

J a k  powiedzieliśmy wyżej, ustaw y pow yższe 
stanow ią jedną całość, bezw arunkow o jednak 
jedna z nich stanowi niejako akt pierwszy (o prze­
jęciu ziemi na w łasność Państwa), druga zaś— 
akt drugi jednego i tego sam ego dzieła.

Obie ustaw y zostały napisane w takim 
pośpiechu, tak  ogólnikowo i chaotycznie, ż e— 
d o p ra w d y —p o zo s tan ą  najgorszym  bodaj monu-

„Wszystkie ministerstwa są obowiązane p o d ­
dać rewizji s tronę dochodów  swych budżetów 
i do końca bież. mies. przedłożyć Ministerstwu 
Skarbu sprawozdania".

„Wzywa się Ministra Skarbu, aby do 14-u 
dni przedłożył Komisji skarbowo-budżetow ej 
wnioski co do nowelizacji, względnie zawie­
szenia wykonania ustaw, nadmiernie obciążają-, 
cych .skarb  Państwa".

„Żadne kredyty  na now e akcje nie będą 
przyznawane bez zgody Ministra Skarbu, a zwię­
kszenie kredytów  będzie możliwe tylko na nor­
malne wydatki administracyjne, o ile to  p o ­
większenie jes t  uzasaUnione w zrostem  drożyzny".

Co się tyczy Komisji oszczędnościow ych dla 
Ministerstwa Spraw  W ojskowych i Spraw  Za­
granicznych, to, w myśl propozycji p. Ministra, 
zdecydow ano, że składać się mają każda z trzech 
członków, mianowicie jednego członka Sejmu, 
jednego przedstawiciela Skarbu i jednego p rzed­
stawiciela Najwyższej Izby Kontroli Państwa. 
Z ramienia Sejmu wchodzą odpowiedni refe­
renc i . działów budżetowych, mianowicie p. Czet- 
wertyński dla spraw  wojskowych i p. Buzek 
dla spraw  zagranicznych.

Ze szczególnem uznaniem witamy wezwanie 
Komisji skarbow o-budżetow ej odnośnie do re ­
dukcji liczby władz centralnych, urzędów i p e r ­
sonelu, jak również odnośnie do nowelizacji, 
względnie zawieszerwa wykonania u staw  nad­
miernie obciążających skarb Państwa.

Dotychczas pozwalaliśmy sobie na różne 
inwestycje w tak  szerokim zakresie, jak bogacze, 
k tórym  niczego nie brak, a w gruncie rzeczy 
byliśmy elegantem, który sobie sprawia kosz­
tow ną szpilkę do kraw ata lub piękną laseczkę, 
nie mając na grzbiecie koszuli.

Toteż poddanie rewizji kredytów , zwłaszcza 
uchwalonych na różne ekspe rym en ty  re fo rm a­
torskie, k tóre m ogą poczekać na lepsze czasy, 
należy powitać z najwyższem  zadowoleniem.

m en tem  techniki uchwalanych p raw  przez nasz 
Sejm Ustawodawczy. P onadto  obie ustaw y p o ­
zostawiły nieograniczone prawo opracow ania 
przepisów  wykonawczych do uchwalonych 
ustaw organom  wykonawczym, jak gdyby 
ustawy te były skończonym, doskonałym  i nie 
pozostaw iającym  żadnych wątpliwości i żadnych 
furtek do nadużyć tw orem , lub jak gdyby nasze 
organy wykonawcze były już tak wyrobionym 
i dokładnym aparatem , że, uchwaliwszy jakąś 
ogólną zasadę do prawa, a nie szczegółowo 
opracow ane prawo, m ożna spokojnie spocząć 
na laurach, że w ytraw ne mózgi naszych n a­
czelnych władz ulepią z tego materjału dzieło 
skończone, odpowiadające dokładnie zamierze­
niom ustaw odaw ców .

To też „fuszerka" obydwuch ustaw se jm o­
wych z d. 17/XI1 1920 r. nabrała dopiero  peł­
nego wyrazu, gdy się ukazało rozporządzenie 
Ministra Rolnictwa i Dóbr P aństw ow ych z d. 
16 m arca 1921 r. N° 157 (Dz. Ust. R. P. N° 27 
z d. 23 marca 1921 r.).

Rozporządzenie to pogłębiło całą m asę  w ąt­
pliwości sam ych ustaw, zapomniało o całym 
szeregu ważnych szczegółów, rozszerzyło znako­
micie sens samych ustaw i tak  skonstruow ało  
p rocedurę  działalności pow iatow ych Komitetów 
Nadawczych, aby, przy ówczesnym  zwłaszcza 
składzie członków gabinetu, w Komitetach tych



Mają być również poddane rew izji budżety 
dochodowe. Nie wątp im y, że M inisterstwo 
Skarbu podda gruntownej zmianie obecne stawki 
podatków  bezpośrednich, a zwłaszcza podatku 
gruntowego, przem ysłowego i opłat stem plowych 
od podań, wynoszących obecnie wciąż jeszcze 
10 mk. od arkusza, t. j. tyle, co znaczek po­
cztowy, gdy tymczasem praw id łow y stosunek 
tych op ła t w inien wynosić 1 do 20, t. j. że zna­
czek stem plow y na podaniu do władz pow inien 
wynosić 200 marek.

O chrona granic wschodnich.
Niedawno odbył się w Warszawie zjazd 

wszystkich w ojew odów  Rzeczypospolitej Pol­
skiej, na k tó rym  zdecydowano przedewszystkiem 
ogrom nej wagi sprawę— sprawę o c h r o n y  na­
szych granic wschodnich.

Jeden z najwyższych dygnitarzy adm inistra­
cji polskie j oświadczył w tej kwestji co na­
stępuje:

Sprawa racjonalnej ochrony naszych gra­
nic, a szczególnie naszych granic w s c h o d ­
n i c h ,  postąpiła już dużo naprzód. Jeszcze 
w dniu 3 września Rada M in istrów  zadecydo­
wała, że całą odpowiedzialność za stan rzeczy 
na naszej granicy wschodniej w zakresie im i­
gracji czy reem igracji oraz legalnego czy niele­
galnego wywozu ponosić będzie odtąd M in i­
sterstwo Spraw W ewnętrznych. W szystkie tedy 
czynniki ochrony granicy wschodniej, a więc 
bata ljony celne, policja, żandarmerja— oddane 
zostały do wyłącznej dyspozycji władz M in i­
sterstwa Spraw Wewnętrznych, a więc w o je ­
w ództw  i starostw. W związku z tem, przy 
każdym staroście będą specjalni oficerow ie dla 
inspekcji granicy. W ogóle zaś administracja na­
sza ma na celu podjęcie jaknajdalej idących 
starań dla opanowania granicy. Zaprowadza się

m iały zapewnioną stanowczą przewagę zależne 
od nicd ? r9anY wykonawcze. Kw iatkiem  „sui 
generis" jest npr. postanow ienie § 4 rozporzą­
dzenia wykonawczego, gdzie w punkcie c po ­
wiedziano, że do prawom ocności uchwał Kom i­
te ty  potrzebną jest obecność: „przedstawiciela 
M inisterstwa Skarbu, „1 u b “ Spraw W ojskow ych". 
W ynikałoby stąd, że przedstawiciel M in ister­
stwa Skarbu w Kom itecie Nadawczym ma ana­
logiczne sprawy do obrony i uwzględnienia, co 
i przedstawiciel M in isterstwa Spraw W ojsko­
wych, jakko lw iek  interesy pierwszego z tych 
m inisterstw  są djam etralnie przeciwne interesom 
drugiego, gdyż przedstawiciel M in. Skarbu musi 
zajmować w tej sprawie stanow isko obrony 
skarbu Państwa, a więc m inim alnej rozrzutności 
na inwestycje, ochrony produkcji ro lnej i prze- 
m ysłow o-ro lne j oraz unikania magazynowania 
ziemi pod kosztowną administrację państwową, 
drugi zaś, t. j. przedstawiciel M in. Spraw W o j­
skowych, chce zabrać jaknajw ięcej ziemi pod 
osadnictwo wojskowe, nie licząc się, n iestety, 
z innym i względami.

Coprawda, szkoda żadna z powodu tego 
„lub " nie wynikła, bo przedstawiciele M in ister­
stwa Skarbu nie otrzym ali od swojego m inistra 
żadnych instrukcji, czego mają bronić, i albo 
na posiedzeniach K om ite tów  Nadawczych nie 
bywają, albo też zachowują się na nich, 'jak

więc ulepszenia w służbie łączności, (sieć te le­
foniczną między posterunkam i a władzami po ­
litycznemu), i buduje się baraki dla straży, która 
dotąd mieszkała po chatach w iejskich czy ma­
łom iasteczkowych, a narażona na bezpośrednie 
zetknięcie się z ludnością, ła tw ie j ulegała je j 
w p ływ om  demoralizującym. Nadto postano­
w iono, że dla należytej obrony granicy wschod­
niej ustanawia się dwa kordony graniczne: 
jeden z nich bezpośrednio na lin ji granicznej, 
drugi zaś o parę k ilom etrów  od granicy. Prze­
bywanie m iędzy jednym  kordonem  a drugim 
będzie bardzo utrudnione. U trudnione jest także 
korzystanie z trak tów  i dróg w pasie pogra­
nicznym, które  są całkow icie opanowane przez 
policję. Dalej poszczególne posterunki, rozsy­
pane po całym terenie w pobliżu granicy, zwra­
cają baczną uwagę na wszystko, co się w oko ło  
dzieje. Teraz dopiero w całej mierze wejdą 
w życie wszystkie wydane dotąd przepisy, do ­
tyczące ruchu na granicy wschodniej. Rozpocz­
nie się więc przedewszystkiem sortowanie p rzy­
byłych, a nieposiadający upoważnienia do 
zamieszkania w Polsce— będą wydalani z granic.

Jakie Rząd posiada środki na w prow a­
dzenie tych swoich ważnych postanowień? 1 ja ­
kie istnieją zamierzenia w celu powstrzym ania 
szmuglu do Bolszewji?

Liczym y w tym  względzie na poparcie 
Sejmu. Dlatego też występujem y z wnioskiem  
o zaprowadzenie stanu w yją tkow ego dla wschod­
nich pow ia tów  przy granicy. Mam y też na w i­
doku ulepszanie stałe straży granicznej. Zanim 
jednak uda się to  całkow icie przeprowadzić, 
chcielibyśmy, aby straż obecna była jaknajbar- 
dziej zainteresowana w sumiennem spełnianiu 
swych obow iązków  i w tym  celu pragniemy 
poczynić starania, by każdy, k to  przyczyni się 
do wykrycia  szmuglu, m ógł jaknajprędzej ode­
brać prawem~przepisaną za to  nagrodę. Dziś, 
niestety, sprawy tego rodzaju ciągną się rok

typ o w i św iadkow ie u re jentów  do podpisywania 
i wysłuchiwania wszystkiego bez opozycji.

Poprzestając na powyższej ogólnej krytyce 
ustaw z dnia 17/XII 1920 r. i zaznaczając, że 
w sprawie tego rodzaju, jak uchwalenie i prze­
prowadzenie re fo rm y rolnej z dodatkiem  ba­
lastu polityczno-narodowościowego, pośpiech 
i bezplanowość są w prost karygodną lekko­
myślnością, podkreślam  z obydwuch ustaw na­
stępujące ważne szczegóły:

l ) z  u s t a w y  1-ej „o  p r z e j ę c i u  z i e ­
m i  na  w ł a s n o ś ć  P a ń s t w a "  że, zgodnie 
z § 4-ym te j ustawy, osadnictwo w ojskow e 
m iało być ty lko  integralną częścią re form y 
rolnej, nie pow inno przeto rozrastać się w tak 
w ie lki sposób, aby wykonanie ogólnej re form y 
ro lnej całkow icie pokrywać, lub hamować

i 2) z u s t a w y  2-ej „o  n a d a n i u  z i e ­
m i  ż o ł n i e r z o m  W o j s k a  P o l s k i e g o "  — 
że żołnierze, k tó rzy bron ili Ojczyzny, wyszcze­
gólnieni w art. 2-im ustawy, m o g ą  (nie zaś 
m u s z ą )  otrzymać ziemię na własność, co 
również potw ierdza tezę wyżej wypowiedzianą, 
że osadnictwo w ojskow e nie pow inno hamować, 
lub uniemożliw iać osadnictwa cyw ilnego i w y ­
konania ogólnej re form y rolnej, oraz że ilość 
osad żołnierskich, jaką M in isterstw o Spraw 
W ojskow ych na zasadzie tej ustawy m ogło za­
projektow ać, była ograniczona kredytem  ty lko
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i dłużej. Dla zatamowania zaś przem ytnictwa 
i stworzenia normalnego ruchu handlowego, 
o tw iera  M in isterstw o 14 punktów  handlowycH, 
przez które  będzie się m ógł odbywać handel 
polsko-rosyjski. Kupcy rosyjscy i ukraińscy, k tó ­
rzy będą przejeżdżali w celach handlowych do 
tych punktów , będą o trzym yw ali od Rządu 
polskiego specjalne przepustki na kilka dni.

Tyle m ów ią wyjaśnienia oficjalne.
Na wprowadzenie w czyn tych wszystkich 

powyższych zamierzeń, spokojna ludność W o­
łynia wyczekiwać będzie z niecierpliwością. U fa­
my w energję na tym  punkcie Łuckiego Urzędu 
W ojewódzkiego. Zwrócić jednak m usimy uwagę, 
że zarządzone „wzm ocnien ie" straży pogranicz­
nej uważamy za niedostateczne. Cóż bowiem  
znaczy 10 żo łn ierzy—jak głoszą, oficja lne w ieś­
c i— na jeden kilom etr?! Czy będą oni w m oż­
ności przychwycić przekradających się przem yt­
n ików  albo agentów bolszewickich na obsza­
rach, gdzie, jak  n. p. na Polesiu, gubi się droga 
a raczej o tw orem  stoi każda ścieżka wśród gę­
stw y lasów czy gmatwaniny moczarzysk i g łu­
chych rozlew ów  rzecznych. Tu potrzebny jest 
w o jskow y kordon graniczny, stała służba bata- 
ljonów  i kom panji, rozmieszczonych odpow ied­
nio do terenu. Oddziały w ojskow e w inny się 
skupiać oko ło  stałych punktów  oparcia, swego 
rodzaju „stanic kresowych", regulujących całą 
akcję ochrony granicy. Staropolska tradycja 
straży kresowych, osłaniających Polskę dawną 
przed zalewem dziczy wschodniej, dzisiaj znowu 
musi być w nowoczesnej form ie wskrzeszona, 
by skutecznie stawić czoło złowrogiem u nap ły­
wow i.

A służba te j straży granicznej jest podw ó j­
nie trudna: z jednej strony musi ona za wszelką 
cenę uniem ożliw ić dostęp elementom, które 
idą do Polski ze złą wolą, z ogniem zarazy 
ducha, czy też ze swym rujnującym  procede­
rem przem ytniczym , — z drugiej zaś strony,

2 m iljardów  marek, oraz przeznaczeniem na ten 
cel części zdemobilizowanego inwentarza w o ­
jennego, zbędnego od potrzeb arm ji, jak ró w ­
nież budulcu w ilości £0 metr. sześć, na jedną 
osadę.

Najfatalnie jszy jednak błąd zasadniczy ustaw 
z dn. 17/XII 1920 r. tkw i w w idocznej dw u li­
co w o śc i tych ustaw, w pomieszaniu i w najnie- 
fortunnie jszem  połączeniu w  jedną całość dwuch 
spraw, dwuch zupełnie sobie przeciwnych czyn­
ników : czynnika nagrody i zachęty dla żołnierza, 
k tó ry  bron ił dzielnie O jczyzny i bronić je j będzie 
może jeszcze musiał, z czynnikiem  spełnienia 
pewnej w ie lk ie j m isji narodowo - politycznej, 
a m ianowicie skolonizowania i umocnienia 
wschodnich rubieży Rzeczypospolitej.

Tw órcy ustaw sejm owych z dn. 17/XII 1920 r., 
nagradzając jedną ręką, drugą—nałożyli na barki 
nagrodzonego żołnierza w ie lk i ciężar, nie zasta­
nawiając się zupełnie nad tern, czy do speł­
nienia tej w ie lk ie j m isji państwowej, jaką jest 
polska kolonizacja kresów wschodnich, ów 
obrońca granic O jczyzny będzie elementem 
najodpow iedniejszym  w znaczeniu poko jow e j 
pracy na ro li i utrzym ania się za wszelką cenę 
przy te j ziemi.

Bez wszelkiej u jm y dla m łodego żołnierza po l­
skiego, bohaterskiego obrońcy granic Ojczyzny, 
tw ierdzim y, że tę m isję polityczną daleko pew-

przeciwnie, musi wyróżnić tych, k tó rzy  „w ra ­
cają na O jczyzny łono ", traw ieni tęsknotą 
a gnani nędzą, k tó rym  potrzeba podać rękę po ­
mocną i jaknajserdeczniej ogrzać ciepłem 
ogniska dom owego.
. Służba graniczna w tej chw ili na wschod­

nich kresach odbywana — to  zadanie ważne 
a ciężkie. Z niem związana jest sprawa p o w ro t­
nej fali rodzim ych żyw io łów , stęsknionych za 
ugorem ojczystym , za ludzką, spokojną pracą. 
Z drugiej zaś s trony— sprawa wstrzym ania do ­
pływu elem entów zgubnych i rozkładowych.

Dla skuteczności tej służby potrzebne jest 
nie ty lko  wzmocnienie straży granicznej, lecz 
je j d o b ó r — przez powołanie do niej jednostek, 
m ożliw ie w yrobionych, uczciwych i świadomych.

Mn baiiimy i  Wołyniu.
B A Z A L T .

Źródłem powstania bazaltu na W ołyniu, 
wedle prof. Tutkowskiego, był wybuch o lbrzy­
miego wulkanu w czasach przedhistorycznych. 
W ulkan ten znajdował się na prawym  brzegu 
H orynia w pow. Rówieńskim  i, jak dowodzą 
pokłady bazaltu, o lbrzym i zajm ował obszar. 
Znana kopalnia bazaltu „Berestow iec", przy 
wsi tegoż nazwiska, leży po części na gruntach 
p. Madeyskiego, po części na włościańskich, 
ale główne masy, praw ie nie eksploatowane 
dotychczas, znajdują się w lasach majątku 
Podłużne, należącego do zarządu b. apanażów 
i dochodzą naprzeciw wsi Zbuż o 6 w io rs t 
od Berestowca do samego Horynia. Obszar 
zbadarfy, gdzie bazalt zalega na bardzo małej 
głębokości, lub występuje na powierzchnię, w y ­
nosi oko ło  80 hektarów . Ślady bazaltu z tegoż 
źródła pochodzące znaleziono jószcze o 60 k ilo ­
m etrów  dalej na północno-zachód w dorzeczu

niej i lepiej spełni w łościar.in-kolonista polski, 
k tó ry  tu przybywa chętnie z powodu taniości, 
a w wielu miejscach i urodzajności ziemi.

Spełni ją lepiej dlatego, że ziemię tę kupuje 
za uzbierane znojem całego życia pieniądze, 
a następnie dlatego, że przybywa tu z rodziną, 
z dobytkiem , z um iejętnością i doświadczeniem 
pracy. Chłop polski, k tó ry  podczas ubiegłej 
w o jny  orał nieraz ziemię m iędzy pozycjam i 
nieprzyjacielskiem i, pod gradem kul, dow iódł, 
iż tw ardo będzie siedział na nabytej ziemi i że 
go z niej n ik t nie wyruguje. Przybywając tu 
z rodziną i w swojej gromadzie, jest ponadto 
zabezpieczony daleko bardziej od u tra ty swojej 
narodowości, niż m łody żołnierz, k tó ry  osadzony 
wśród tutejszego ludu, nie w iadom o, czy w pew­
nym  procencie nie będzie tw o rzy ł rodziny 
w związkach małżeńskich z tutejszem i dziew ­
czętami, bo przecież nie będzie specjalnie 
jeździł w konkury, lecz będzie brał żonę z są­
siedztwa.

1 z tego też ostatniego względu inkrusto­
wanie osad żołnierskich wśród swoich, wśród 
przybyszów -kolon istów  cyw ilnych z Polski, dało­
by mu swojskie otoczenie i zabezpieczyłoby 
go od ewentualnych zw iązków małżeńskich 
mieszanych, połączonych często z utratą swojej 
narodowości i wyznania.

.Stojąc na gruncie uchwalonych ustaw sej-
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Styru, na gruntach wsi Police, chociaż dotąd  
tylko w cienkich żyłach.

Kopalnie Berestow ieckie są eksp loa tow ane 
przez kom panję  żydowską, która wybudowała 
kolejką w ązko torow ą (12 w.) od st. Kostopol 
dr. żel. Sarny— Równe. Wyrabiają głównie kostki 
b rukow e (mozajka), k tóre użyto w Kijowie 
i Warszawie, i kamień na bruki i szosy. Bazalt 
leży pod  w arstw ą ziemi grubości 1—2 m etrów, 
dalej idzie warstw a kamieni nieforemnych około 
1 metra, poczem  następu ją  słupy bazaltowe. 
Słupy te średnicy około 0,60 m., najczęściej 
sześciokątne, zakończone są piramidami i szczel­
nie do siebie przystają. Górna w arstwa 
słupów jest najkrótsza, na 1—2 m etrów  w y so ­
kości, drugie piętro ma już po kilka metrów, 
a trzecie, rachując od góry, po  10 i więcej; 
głębiej dotychczas nie sięgano, lecz p raw d o ­
podobnie  niższe pokłady będą się składały 
z kolumn m onolitów bardzo znacznej wysokości. 
Miejsce, gdzie najbardziej się do tąd  w Bere- 
stow cu zagłębiono, nazwano na cześć znanego 
rzeźbiarza gro tą  Antoniego M adeyskiego. P o ­
między kolumnami sześciobocznemi zdarzają 
się i trójkątne, czasami zaś całe słupy p rzed­
stawiają jakby ogrom ne bochny chleba, jeden 
na drugim położone. Dobywanie kamienia nad­
zwyczaj jes t  łatwe. Gdy początek  zrobiony, przy­
wiązują sznury do górnej piramidy, naciskają 
z góry drągami żelaznemi i cała kolum na przy 
pom ocy  3 —4 ludzi wali się na ziemię. Kolumny 
bazaltowe pokry te  są, jakby rdzą, cienką w ar­
stwą koloru szarego, dalej bazalt jest zupełnie 
czarny i z łatwością daje się polerować. Wskutek 
swej formacji, bazalt przy uderzeniu pęka po 
płaszczyznach gładkich, skąd wielka łatwość 
wyrobu kostek. Oprócz bruków, bazalt nada­
wałby się do  budynków m onumentalnych, na 
kolumny, pomniki i t. p. Kopalnie Berestowieckie 
zaczęto eksp loatow ać na większą skalę w czasie 
budow y kolei Poleskiej (Wilno—Równe), przy-

m owych z dnia 17/XII 1920 r. i reasumując to 
wszystko, co powiedzieliśmy, o nich, a więc:

1) że żołnierze m o g ą  w 22 powiatach k re­
sow ych otrzym ywać ziemię w pewnych w arun­
kach i na pew nych zasadach w ustawie ok reś­
lonych;

2) że osadnictwo w ojskow e podług zamie­
rzeń ustaw odaw ców  miało być tylko częścią 
reformy rolnej, czyli że nie miało jej .zastąpić 
i że było zakreślone w ram ach 2-miljardowego 
kredytu, przeznaczonego na ten cel;

3) że dla wykonania osadnictw a w ojskow ego 
zostały zasadniczo przeznaczone ziemie, w y­
szczególnione w art. 1-ym (skarbu rosyjskiego, 
państw ow e, apanażow e i gabinetowe, oraz 
dobra  b. Banku Włościańskiego i t. d.), a d o ­
piero  w razie gdyby zabrakło dóbr tych kate- 
gorji na całym obszarze 22 pow ia tów  kresowych, 
to  m o g ł y  być przejęte  na ten cel również 
i ziemie prywatne, także podług pewnej, ok reś­
lonej w ustawie kolei;

4) że jakkolwiek ustaw a o nadaniu ziemi żoł­
nierzom Wojska Polskiego, wnosząc z artykułu 
1-go, w którym  mówi się wyraźnie o tern, że 
do  nadania mają praw o inwalidzi i żołnierze, 
którzy szczególniej się odznaczyli, miała na 
względzie nagrodę za już oddane  Ojczyźnie usługi 
i zachętę do przyszłych służb, to  jednak mieć 
musiała również na celu i spełnienie przez o sad ­

czem kamień do budow y m ostów  spławiano 
do Horynia aż do przecięcia z linją kolejową. 
Kopalnie w lesie rządow ym  majątku Podłużne 
dotychczas nie są prawie eksploatow ane, cho ­
ciaż ze względu na swe położenie na sam ym  
brzegu Horynia, skąd kamień może być spła­
wiony z biegiem rzeki do m o s tó w  kolejowych, 
m ogą dostarczyć ogrom nych ilości kamieni, 
w najbliższej przyszłości. Bruki bazaltowe są 
gładsze i twardsze od granitowych.

Mój mundur.
Hej! czy pam iętasz, szary mundurze, 
Jakeśm y szli na bój?
Hej! B iałe ręce przyp ięły  róże 
N a szary łachman twój...

Hej! N a  twem suknie zielono-szarem  
Zaschnięte skrzepy krwi...
Pomnisz, jakeśm y w bój ponad jarem  
Wśród kul poświstu szli?...

Szary  mundurze, spe łz ły  od słońca, _
0  tobie roję sny...
Przesłużym  razem wiele do końca 
Potyczek, walk i krwi...

Szary mundurze—jać  nie odgadnę,
Kiedy ustanie bój...
Z iem ią przysypią, gdy w boju padnę,
Wraz ze mną mundur mój...

1 czyjeś ręce znów przypną róże,
Popłyną czyjeś łzy...
A  o twej chwale, szary mundurze,
Zostaną tylko sny...

WŁODZIMIERZ STĘPOW SKI.

ników-żołnierzy pewnej ważnej misji dziejowej, 
i że to  właśnie s tanowi jej błąd zasadniczy— 
przejdziemy obecnie do stwierdzenia, jak się 
dotychczas osadnictwo w ojskow e zarysowało, 
jakie rokuje nadzieje i obawy, jak się odbiło 
na innych współczynnikach tak  ważnej sprawy, 
jak: przeprow adzenie  reform y rolnej na kresach 
wschodnich i w ykorzystanie jej dla pew nych 
celów państw ow ych.

W ykażem y również ten  cały szereg zasad­
niczych błędów i przekroczeń ducha ustawy, 
k tóre  zostały popełnione i dalej są popełniane 
przez organy wykonawcze, a wreszcie w skażem y 
te wszystkie cele, które muszą być uwzględ­
nione i uzgodnione przy wykonaniu reformy 
rolnej na kresach wschodnich dla osiągnięcia 
celu naczelnego, t. j. poko jow ego  przejścia 
w ręce osadników polskich największej możliwie 
ilości ziemi, z uwzględnieniem w pierwszej linji 
praw do jej nabycia przez osiadłą tu zdawna 
bezrolną ludność polską i małorolną ludność 
ruską, a także z uwzględnieniem ekonom icznego 
stanu ziemi Wołyńskiej i praw tych właścicieli 
ziemskich, którzy ziemię tę  przez wiekowy 
przeszło okres w rękach polskich dla w spó ł­
czesności utrzymali.

(Dalszy  ciąg nas tąp i) .
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Kronika życia
Zdumiewające rozporządze­

nie.
W gazetach warszawskich 

ogłoszono w tych dniach n a ­
s tępujący kom unikat urzędowy:

„K omendant główny Policji 
Państwow ej podaje  do w iadom o­
ści okólnik Min. Spraw Wewn. w 
sprawie używania policji do  egze­
kwowania wyroków cywilnych.

„Ze względu na to, że sądy 
cywilne na obszarze wojew ództw  
wschodnich, w szczególności zaś 
n a  t e r e n i e  W o j e w ó d z ­
t w a  W o ł y ń s k i e g o ,  uży­
wają wyłącznie organów Policji 
Państwow ej do egzekwowania 
w yroków  w sprawie eksmisji 
ludności, która, korzystając z 
zamieszek wojennych, weszła 
w> sposób  bezpraw ny w p o ­
siadanie ńieruchomości rolnych, 
Min. Spr. Wewn. pism em  z dn. 
11-VI-1921 r. Ne B. P. 574, zw ró­
ciło się do Ministerstwa S pra­
wiedliwości z prośbą o inter­
wencję, w szczególności zaś 
o zarządzenie ograniczenia uży­
wania organów  policji do  czyn­
ności egzekucyjno - cywilnych 
jedynie do w ypadków  koniecz­
nej potrzeby. Na skutek p o ­
w yższego pisma, Ministerstwo 
Sprawiedliwości, s tojąc zresztą 
zasadniczo na stanowisku, iż 
przekazywanie organom  policji 
wykonania w yroków  cywilnych 
opar te  jes t  na art. 310 org. Sąd. 
Ros. i art. 158 Ust. Post. Cyw. 
Ros., zgodziło się jednak  ze 
względu , na stadjum organiza­
cyjne policji na kresach na 
wzmiankow any wyżej wniosek 
Ministerstwa Spraw  W ew nętrz­
nych, zwracając się jednocześnie 
do Prezesa Sądu Apelacyjnego 
Ziem Wschodnich z prośbą 
o wydanie okólnika, by Sądy, 
o ile można, n i e  u ż y w a ł y  
n a  k r e s a c h  o r g a n ó w  P o ­
l i c j i  P a ń s t w o w e j  d o  w y ­
k o n y w a n i a  w y r o k ó w  c y ­
w i l n y c h .

„Komunikując pow yższe do 
wiadomości, Ministerstwo Spraw 
W ewnętrznych zaznacza jed n o ­
cześnie, że pow yższe zarządze­
nie Ministerstwa Sprawiedli­
wości nie uwalnia organów  P o­
licji Państw owej całkowicie od 
uchylania się od poleceń Sądów 
w w ypadkach koniecznych eg­
zekwowania w yroków  cywilnych, 
do czego, z mocy cytowanych 
przepisów, są prawnie zo b o ­
wiązane".

Tyle—kom unikat urzędowy.

Zdumiewa w nim, doprawdy, 
przerażająca c h a o t y c z n o ś ć .  
J e s t  w nim jaw ne ze strony 
Rządu u ś w i ę c a n i e  b e z k a r ­
n o ś c i ,  jawna zgoda na sam o ­
wolę jednostek  i chęć zupeł­
nego lekceważenia wyroków 
sądowych.

Innej władzy egzekucyjnej, 
prócz Policji Państwowej, do tąd  
u nas niema. Jeśli wyroki są ­
dow e pozos taną  bez tej jedynej 
egzekutywy, to  przecież ich treść 
i sens, ich państw ow a p raw o­
rządność—stanie się zerem!

Co do spraw  eksmisji lud­
ności, k tóra „korzystając z za­
mieszek wojennych weszła w 
sposób  bezpraw ny w posiadanie 
nieruchomości ro lnych"—to te 
spraw y są bardzo skom pliko­
wane, bardzo ró żn o ro d n e—i dla 
tego  podlegają rozpatrzeniu są ­
dow em u. Najszczerszy d em o ­
krata nie m oże z góry przyznać 
racji żadnej ze stron. Na to  są 
właśnie rozpraw y sądow e, na 
to  są dow ody i repliki, na to 
są wyroki.

Ale cóż te  wyroki będą 
warte, jeśli egzekutywa ich s ta ­
nie s ię—uniemożliwiona?

To będzie tylko dow ód rzą­
dów niezdecydowanych, chwiej­
nych i miękkich, a więc nie­
sprawiedliwych i szkodliwych. 
Na takich rządach skorzysta  
spryt, szachrajstwo, wyzysk, ale 
nie skorzysta  nigdy — prawda 
i sprawiedliwość. Wedle naszej 
Konstytucji, wyroki sądów  pol­
skich m uszą mieć sw ą egzeku­
tywę, bo inaczej grozi nam 
anarchja i bezprawie, k tóre  wy­
zyskają w pierw szym  rzędzie 
najnieuczciwsi dem agodzy  lub 
kryminalni w prost  wyzyski­
wacze.

Ściąganie przeszłorocznego  
kontyngentu zbożow ego.

Z  p o w o d u  p rz e sz ło ro c zn e j 
in w azji b o lszew ick ie j i ru in y  
ek o n o m iczn e j, k tó re j u leg li ro l­
n icy  W o ły n ia  w o g ó le , a  w  sz c z e ­
g ó ln o śc i ś re d n ia  i w ię k sz a  w ła ­
sn o ść  z iem sk a , w  ro k u  p rz e ­
sz ły m  z o s ta ła  n a o g ó ł c o fn ię ta  
z b ió rk a  k o n ty n g e n tu  z b o żo w eg o  
w  s to su n k u  d o  ty c h  ro ln ik ó w , 
k tó rz y  uleg li zn iszczen iu .

W y ja śn iło  się  je d n a k , że 
w ś ró d  zn iszczo n y ch  byli i ta cy , 
co  m ogli i p o w in n i by li k o n ty n ­
g e n t o d d a ć . Z  te g o  te ż  p o w o d u  
w  ro k u  o b e c n y m  n a  o b sz a rz e  
c a łe g o  W o je w ó d z tw a  z o s ta ła

z a rz ą d z o n a  zb ió rk a  150.000 p u ­
d ó w  zb o ża , t. j. b a rd z o  n ie z n a c z ­
nej ilości, w y n o sz ą c e j p o  p a rę  
fu n tó w  z d z ie s ięc in y , p rz y c z e m  
z b ió rk a  k o n ty n g e n tu  z o s ta ła  
p rz e z  U rz ą d  W o je w ó d z k i n a k a ­
za n a  ty lk o  o d  ty c h  ro ln ików , 
k tó rz y  w  ro k u  p rz e sz ły m  k o n ­
ty n g e n tu  n ie  o d d a li, ch o ć  w y ­
ja śn iło  s ię  ju ż  p o z y ty w n ie , że  
zn iszczen iu  n ie  p o d leg li.

Jak k o lw iek  z a rz ą d z e n ie  U rz ę ­
d u  W o je w ó d z k ie g o  b y ło  b a rd z o  
w y ra ź n e , u rz ę d y  gm in n e  z a c z ę ły  
w y k o n y w a ć  p o le c e n ia  s ta ro s tó w  
w  ta k i sp o só b , że  z a ż ą d a ły  b a r ­
dzo  p o w a ż n y c h  k o n ty n g e n tó w  
o d  ś re d n ic h  i w ię k sz y c h  w ła ­
śc ic ie li z iem sk ich , n ie ra z  ż ą ­
d a ją c  z n aczn ie  w ię c e j, n iż w ła ­
śc ic ie l m ia ł z b o ż a  w  p rz e sz ły m  
roku , lub  n a w e t i w  ty c h  w y ­
p a d k a c h , g d y  go n ie  m ia ł zu ­
p e łn ie .

O b e c n ie  jJ rz ą d  W o je w ó d z k i 
p o w tó rn ie  b a rd z o  su ro w o  n a ­
k a z a ł śc is łe  z a s to so w a n ie  się  
d o  sw o jeg o  ro z p o rz ą d z e n ia .

W  w y p a d k a c h  b e z p ra w n e g o , 
lub  n a d m ie rn e g o  ż ą d a n ia  p rz e z  
g m in y  k o n ty n g e n tu , p o sz k o d o ­
w a n i w inn i z w ró c ić  s ię  z z a ż a ­
len iam i d o  s ta ro s tó w , a g d y b y  
to  n ie  d a w a ło  re z u lta tu , w inn i 
s k ła d a ć  z a ż a le n ia  d o  U rz ę d u  
W  oj ew ó d zk ieg o .

T a k  to  ze  s łu szn eg o  i b a r ­
dzo  u m ia rk o w a n e g o  z a rz ą d z e n ia  
szab lo n , lu b  c h ę ć  z w a la n ia  c ię ­
ż a ru  n a  je d n ą  w a rs tw ę  sp o łe c z ­
n ą , ro b ią  rz e c z  n ie sp ra w ie d liw ą .

Na intencją Drużyn Harcer­
skich Łuckich.

W ' d n iu  9 b. m . w  szcze ln ie  
z a p e łn io n e j p rz e z  m ło d z ież  szk o l­
n ą  i je j o p ie k u n ó w  K a te d rz e  
J. E. K s. B iskup  D r. Ig n acy  
D u b o w sk i o d p ra w ił M szę  ś - tą  
n a  in te n c ję  Ł u c k ic h  D ru ży n  
H a rc e rs k ic h .

P o  M szy  Ś -te j K s. B iskup  w y ­
g ło sił p rz e m o w ę  d o  m ło d z ieży , 
n a w o łu ją c  ją , ab y  p o s tę p o w a ła  
zg o d n ie  ze  sw o jem i h a rc e rsk ie m i 
p rz y k a z a n iam i i a b y  w sz y s tk o  
czy n iła  z p o b u d e k  d o sk o n a ły c h , 
a  w ię c  z m iło śc i B oga, O jc z y ­
zny  i b liźn ich ... N a jd o s to jn ie j­
szy  m ó w c a  z a zn aczy ł, że  w  m ło ­
d z ieży  le ż y  p rz y sz ło ść  O jc z y ­
zny  i że  m ło d z ież  ta , ja k o  w y ­
c h o w u ją c a  się  w  w o ln e j O jc z y ­
źn ie , w y ro śn ie  b e z sp rz e c z n ie  n a  
d z ie ln ie jsze  i b a rd z ie j tw ó rc z e  
sp o łe c z e ń s tw o , n iż  s p o łe c z e ń ­
s tw o  w sp ó łc z e sn e , n a  k tó re m
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p op rzed n ia  n iew o la  w yb iła  w  
pew nej m ierze sw ój stem p el, 
czyn iąc je p od  w ielu  w zg lęd a ­
m i zdem oralizow an em .

Gimnazjum Państwowe im. 
Tadeusza Kościuszki w Łucku.

Z pow odu  panującej w m ieś­
cie epidemji szkarlatyny, rok 
szkolny zaczął się w gimnazjum 
m iejscow em  dopiero  w dniu 
15 września. Mimo tak  prze­
dłużonych wakacji, zwierzchność 
szkolna nie wyzyskała tego 
czasu dla obmyślenia potrzeb 
jedynego w stolicy Wołynia 
polskiego zakładu naukow ego 
średniego i zapewnienia mu od 
początku normalnych warunków 
pracy. Brakami dotkliwymi gim­
nazjum Łuckiego są: szczupłość 
lokalu dotychczasow ego i mała 
liczebność ciała pedagogicznego. 
Dla pomieszczenia, otwartych 
w roku bieżącym, oddziałów 
równoległych w 3 niższych kla­
sach brak lokalu. .

T ym czasow o władza gimna­
zjalna radzi sobie przez urzą­
dzenie lekcji popołudniowych, 
co nie jes t  jednak  wskazanem  
ze względów hygienicznych, oraz 
przeciąża pracą nieliczny p er­
sonel nauczycielski, a przez to 
odbije się ujemnie na stronie 
naukow o - wychowawczej. Miej­
my nadzieję, że pilna sprawa 
wynalezienia lokalu d o d a tk o ­
wego dla gimnazjum znajdzie, 
przy dobrej woli władz, rychłe 
i pom yślne  rozwiązanie.

Od początku  zajęć szkol­
nych nie były obsadzone s tan o ­
wiska nauczycieli łaciny, języ ­
ków nowożytnych, m atem atyki 
i historji. Szczęśliwy zbieg o k o ­
liczności — przybycie do Łucka 
dwóch pedagogów  z Żytomierza, 
odrazu zaangażowanych do gim­
nazjum, częściowo zaradził tym 
niedom aganiom . Liczba uczniów 
wzrosła w porównaniu z rokiem 
ubiegłym o 100 prawie osób  
i dosięgła cyfry 337.

Biorąc pod  uwagę, że przed 
laty trzema, w chwili otwarcia 
gimnazjum polskiego w Łucku, 
liczyło ono zaledwie 113 wy- 
chowańców, których liczba w sku­
tek  ów czesnych warunków  p o ­
litycznych spadła następnie do 
97, widzimy tu niewątpliwy p o ­
stęp  liczebny.

Nie wątpimy, że postępow i 
tem u będzie towarzyszył świetny 
rozwój pedagogiczny w rękach 
tak  w ytraw nego i zamiłowanego 
pedagoga, jakim jes t  dyrektor 
Ostromęcki, k tórego  znów gim­
nazjum nasze odzyskało.

Nie wątpim y też, że Komitet 
rodzicielski i całe społeczeństw o 
łuckie okaże należne zrozu­
mienie i zainteresowanie naszej 
uczelni średniej, pom nąc  o tern, 
że młodzież to  przyszłość i m oc 
Narodu!

Zjazd w Poczajowie.
W m onastyrze  Poczajow skim  

obraduje obecnie liczny Zjazd 
duchow ieństw a praw osław nego

z całego Wołynia. W Zjeździe 
biorą udział przedstawiciele w o­
łyńskiej ludności prawosławnej.

Z ramienia polskich władz 
państw ow ych obecny jes t  na 
Zjeździe naczelnik w ojew ódzkie­
go wydziału wyznań, p. Gordon.

Z Pol. Czerwonego Krzyża.
D otychczasow y D elegat Zarządu 

Południowo-W schodniego O kręgu  Pol­
skiego T-wa C zerw onego Krzyża, m e ­
cenas  Leon Trzeciak, pełniący do 
ukonsty tuow an ia  się now ego Zarządu 
O k ręgow ego  funkcje Zarządu O kręgu  
w Lucku, w obec wstąpienia  do Ko­
mite tu  Głównego, ustąpił z z a jm ow a­
nego  s tanow iska  z dniem 6-go b. m.

Obecnie  D elegatem  Zarządu O k rę ­
gu je s t  szef sanitarny Dr. Ludwik 
Radwański.

Podkłady kolejow e.
O publikowane zosta ło  rozporz. 

Min. Przem. i Han., zakazujące  wy­
wozu bez specjalnych pozwoleń p o d ­
kładów kolejowych: dębow ych, bu­
kowych i sosnowych.

P onow nego  ograniczenia  wywozu 
p rogów  kolejowych dom agało  się 
Min. Kolei, k tó re—na sku tek  znacz­
nej różnicy w cenach  na podkłady 
w kraju i zagran icą—nie było w s ta ­
nie zabezpieczyć dosta teczne j  ilości 
podkładów  dla po trzeb  własnych 
kolei po  cenach  przystępnych . O bec­
nie pozw olenia  wywozu będą  wyda­
w ane jedynie  po złożeniu p rzez  e k s ­
p o r te ra  zobowiązania dostarczen ia  p o ­
kładów również n aszem u Min. Kolei, 
to  znaczy, że pow raca ją  warunki, k tóre  
miały miejsce przed dniem 15 lipca r. b.

Pragnąc  zabezpieczyć in teresy  e k s ­
porterów , Min. Przem. i Handlu p o ­
rozum iało  się z Min. Kolei co do ulg 
specja lnych dla tych firm, k tó re  u m o ­
wy sprzedaży  podkładów  zagranicę 
zawarły w okres ie  wolnego handlu.

K r o n ik a  p o l i ty czn a .
Decyzja w sprawie Górnego 

Śląska.
Z Genewy donoszą, że d. 11 

października w ieczorem  Radzie 
Najwyższej przesłano osta teczną 
decyzję Rady Ligi N arodów 
w sprawie G órnego Śląska dla 
formalnego ogłoszenia. Podług 
wiarogodnych informacji, uchwa­
ła przyłącza do Polski: Katowi­
ce m iasto  i powiat, Mysłowice, 
Bytomski pow iat bez miasta, 
Góry Tarnowskie i Królewską 
H u tę , !oraz Bieleszowice, jakoteż 
pow iaty  Rybnicki i Pszczyński.

Fakt przyznania Polsce naj­
bogatszej i najpotężniejszej p rze­
m ysłow o Królewskiej Huty p o ­
stawi Rzeczpospolitą odrazu na 
bardzo mocnej pozycji g o sp o ­
darczej.

Układ polsko-gdański.
Dnia 15 b. m. przyjeżdża do 

W arszawy reprezentacja  wol­

nego m. Gdańska z p rezyden tem  
Sahm em  na czele, dla podp i­
sania układu polsko-gdańskiego.

Konwencja Polski z Rumunją.
W „Dzienniku Ustaw" ogło­

szono ustaw ę w sprawie ra ty ­
fikacji konwencji między Rze­
czypospolitą  Polską a Króle­
s tw em  Rumunji, podpisanej 
w Bukareszcie dnia 3 marca 
1921 r.

Ks. Szeptycki a Niemcy.
M etropolita unicki, ks. S zep ­

tycki, po  otrzymaniu od P a­
pieża misji pozyskania Rosji 
dla unji z Rzymem, rozwija g o ­
rączkow ą działalność celem 
zwerbowania misjonarzy do 
„pracy apostolskiej" na Ukrainie. 
M etropolita  zwrócił się do  za­
k o n ó w  katolickich w Niemczech 
z apelem  o przyjm owanie ob ­
rządku grecko - katolickiego (!?)

i w spółpracę  w Rosji, a zwłasz­
cza na Ukrainie.

W ezwanie m etropolity  przyj­
muje z entuzjazm em  prasa  nie­
miecka, nawołując niemieckie 
klasztory do pracy misyjnej na 
Ukrainie i do odegrania  roli 
cywilizacyjnej na Wschodzie, 
w myśl dawnych tradycji Koś­
cioła niemieckiego, k tóry  dzięki 
swoim m isjonarzom  w średnich 
wiekach rozszerzył P aństw o 
Niemieckie i podbił barbarzyń­
skie ludy.

Nowy nuncjusz mons. Lauri.
D. 10 b. m. przybył do W ar­

szawy now y Nuncjusz Papieski, 
m onsignore  Lauri, arcybiskup 
Efezu.

Na spotkanie  Nuncjusza w y­
jechał na dworzec ks. Kard. Ka- 
kowski, k tóry powitał Nuncjusza 
w sali recepcjonalnej dworca, 
gdzie*znaleźli się też ks. Arcyb.

\
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Teodorowicz, ks. Biskup Gall 
i cała kapituła warszawska, ks. 
Biskup Szelążek i przejazdem 
bawiący w Warszawie ks. Bi­
skupi: płocki (ks. Nowowiejski) 
i sufragan łucki (ks. prof. God­
lewski), ks. dziekan warszawski, 
szereg duchownych, którzy przy- 
padkowor dowiedzieli się o przy- 
jeździe Nuncjusza, przedstawi­
ciele Ministerstwa Spraw Zagr., 
a także grono osób prywat­
nych z pośród działaczów kato­
lickich.

Spotkanie w Zdołbunowie po­
selstw  polskiego i ukraiń­

skiego.
W dniu 5 b. m. wieczorem 

przyjechał na granicę polsko- 
ukraińską sekretarz legacyjny 
poselstwa polskiego do pos to ­
ju poselstwa ukraińskiego celem 
omówienia warunków spotka­
nia. Spotkanie poselstw miało 
nastąpić 6 b. m. o godz. 12-ej 
w Zdołbunowie. Tegoż dnia o 
oznaczonej godzinie polski Mi­
nister pełnomocny, Fr. Puław­
ski, po przybyciu poselstwa 
polskiego do Zdołbunowa, zło­
żył wizytę posłowi ukraińskie­
mu Szumskiemu i zaprosił per­
sonel dyplomatyczny poselstwa 
ukraińskiego do swego wagonu 
na śniadanie.

W skład poselstwa ukraińskie­
go, poza posłem Szumskim, wcho­
dzą: Izaak Churgin, radca lega­
cyjny, Sijak—pierwszy sekretarz, 
Popiw — drugi sekretarz, Lub- 
czenko—delegat komisarjatu lu­
dowego do spraw zagranicz­
nych. Po śniadaniu o godz. 1-ej 
po południu nastąpiło przełado­
wanie wagonów. Podczas śnia­
dania poseł Szumskij wyraził 
nadzieję nawiązania przyjaciel­
skich stosunków między obu 
krajami. Poselstwo ukraińskie 
przybyło do Warszawy 8 b. m. 
Poselstwo polskie stanęło w 
Charkowie w dniu 9 b. m., ja­
dąc przez Kijów. Dla ochrony 
pociągu polskiego przydzielono 
30 krasnoarmiejców z kulomio­
tami. Pociąg ukraiński składał 
się z 4 wagonów sypialnych 
z elektrycznem oświetleniem 
i telefonami wewnętrznymi oraz 
wagonu restauracyjnego i wa­
gonu chłodni.

Poselstwo Ukrainy sowiec­
kiej zamieszkało w Warszawie 
w hotelu „Victoria".

Abdykacja króla Aleksandra 
jugosłow iańskiego.

Jak donosi „Chicago Tri­
bune", król Aleksander jugosło­
wiański, w czasie dłuższej kon­

ferencji z Pasiczem, zdecydo­
wał się abdykować na rzecz 
swego brata księcia Jerzego.

Ataman Petlura.
Ze względu na sprzeczne wia­

domości, jakie się ukazały w

ostatnich czasach w prasie 
o miejscu pobytu atamana Pet- 
lury, Ukraińskie Biuro Prasowe 
w Tarnowie komunikuje, że na­
czelny ataman ukraiński nie 
przebywa obecnie na terytorjum 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Z ostatniej chwili.
Łuck. 15 października.

Unormowanie stosunków  
polsko-rosyjskich.

Z Warszawy donoszą:
W pierwszych dniach paź­

dziernika odbyła się w Warsza­
wie konferencja między przed­
stawicielem Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych, p. Dąbskim, a peł­
nomocnym przedstawicielem Ro­
sji Sowieckiej, p. Karachanem, 
na której doszło do porozumie­
nia. Postanowiono przystąpić 
do ścisłego wykonywania wa­
runków traktatu Ryskiego.

Wskutek tego porozumienia, 
w dniu 5 b. m. odbyły się na­
reszcie w Moskwie p i e r w s z e  
p o s i e d z e n i a  Komisji reewa- 
kuacyjnej oraz Komisji do zwro­
tu zabytków kultury.

Posiedzenie tej ostatniej Ko­
misji zagaił, witając delegację 
polską, przewodniczący delega­
cji rosyjsko - ukraińskiej prof. 
O t t o  S z m i d t ,  wyrażając na­
dzieję, że rozpoczęta praca po ­
winna niewątpliwie zniszczyć
dotychczasową wzajemną nie­
ufność i przyczynić się do usta­
lenia prawdziwie pokojowych 
sąsiedzkich stosunków.

Przewodniczący delegacji pol­
skiej, p. A n t o n i  O l s z e w s k i ,  
w odpowiedzi na powitanie
profesora Szmidta, podkreślił
w przemówieniu, że traktat 
Ryski jedynie sankcjonował nie­
przedawnione prawa Polski do 
zwrotu całego dobytku kultu­
ralnego, którego Polska nigdy 
nie przestała uważać za swoją 
własność. Polska długo ocze­
kiwała na realizację swych 
słusznych żądań. Obecnie tylko 
czyny, i to czyny szybkie, prze­
konać mogą naród polski o do­
brej woli ze strony rosyjsko- 
ukraińskiej, oraz stworzyć nor­
malne sąsiedzkie stosunki.

Prócz przewodniczącego de­
legacji, przemawiał również 
członek delegacji, dr. Al. Cz o -  
ł o w s k i, w sprawie losów za­
bytków Polski.

Po dyskusji uchwalono kate­
gorycznie wydać Polsce n a- 
t y c h m i a s t  pomnik ks. J ó ­
zefa Poniatowskiego, urządzenia 
z Zamku Warszawskiego i Ła­
zienek, zbiory Towarzystwa 
opieki nad zabytkami w Moskwie 
i Petersburgu, zbiory p. Kros- 
nowskiego w Petersburgu, dzwo­
ny, archiwa, zbiory, znajdują­
ce się w Orużejnej Pałacie na 
Kremlu w Moskwie i wiele 
innych zabytków.

Na pierwszem posiedzeniu 
Komisji reewakuacyjnej prezes 
delegacji rosyjskiej, prof. Szmidt, 
podkreślił wagę, jaką przykłada 
do nawiązania s t o s u n k ó w  
e k o n o m i c z n y c h  między 
obu krajami, oraz zapewnił, że 
traktat Ryski będzie z c a ł ą  
l o j a l n o ś c i ą  wykonywany 
przez delegację rosyjską.

W odpowiedzi, przewodni­
czący delegacji polskiej, p. A. 
Olszewski, dał ogólną charakte­
rystykę wypadków, które towa­
rzyszyły ewakuacji przemysłu 
w 1915 r. i wskazał na o*g r o m 
s t r a t ,  jakie z tego powodu 
Polska poniosła. Następnie p. 
Olszewski zaznaczył, że traktat 
Ryski, jako typowy pokój - po­
rozumienie, przyznał Polsce 
prawo zaspokojenia tylko drob­
nej części strat. Polska musi 
bezwzględnie liczyć na otrzy­
manie tego minimum, jakie jej 
zapewnia traktat, odpowiada to 
bowiem nie tylko pojęciu spra­
wiedliwości, ale jest również 
potrzebą ekonomiczną, gdyż 
ewakuacja zakładów przemysło­
wych odebrała zarobek tysiącom 
robotników. Wykonywanie trak­
tatu w tej dziedzinie — zakoń­
czył p. Olszewski—wpłynie nie­
wątpliwie na z b l i ż e n i e  e k o ­
n o m i c z n e  obydwu krajów 
i da możność nawiązania s to ­
sunków handlowych.

W dalszym ciągu posiedze­
nia ze strony polskiej przedsta­
wiono listę 25 fabryk z wnios­
kiem natychmiastowego przeka­
zania majątku tych fabryk de­
legacji polskiej.
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K ościół praw osław ny  
w P olsce.

Z Warszawy donoszą:
Madeszła z Moskwy wiado­

mość, że Patrjarcha Wszechrosji 
Tichon zwracał się do Poselstwa 
polskiego w Moskwie z pro­
pozycją omówienia sprawy Koś­
cioła prawosławnego w Polsce. 
W sprawie tej Poselstwo nasze 
na propozycję tę zgodzić się 
nie mogło, albowiem nie ma 
do tego potrzebnego upoważ­
nienia.

O chrona granic w schodnich.
Z Warszawy donoszą:
W Ministerstwie Spraw Wew­

nętrznych został już zupełnie 
zorganizowany główny inspek­
torat ochony granic wschodnich, 
w skład którego weszli podpułk. 
Podgórski, jako główny inspek­
tor, i kapitan Dzidziński, jako 
adjutant.

Prócz tegó utworzone zo­
stały okręgowe inspektoraty 
ochrony granic, a mianowicie: 
przy Województwie Tamopol- 
skiem major Klotzek, przy Wo­
jewództwie Wołyńskiem ppor. 
Grocholski, przy Województwie 
Mowogródskiem rotm. Święcicki.

W najbliższej przyszłości ma 
nastąpić wyjazd p. Ministra

Spraw Wewnętrznych na gra­
nice wschodnie, celem inspekcji 
i wydania odpowiednich za­
rządzeń.

W ykrycie tajnej organizacji.
Ze Lwowa donoszą:
W związku ze śledztwem 

w sprawie zamachu Fedaka, 
policja odkryła polityczną orga­
nizację ukraińskiej młodzieży 
niepodległościowej.

W ręku policji są spisy 
członków i tajne protokóły, 
z których wynika, ze organizacja 
postanowiła wywołać w jesieni 
r. b. zbrojny zamach, celem 
oderwania Galicji Wschodniej 
od Polski.

Wstępem do zamachu miało 
być zamordowanie Maczelnika 
Państwa, by w ten sposób roz- 
namiętnić chłopów i pobudzić 
ich do czynu.

Na czele organizacji stał 
prof. dr. Szczurak, który brał 
udział we wszystkich tajnych 
posiedzeniach organizacji.

Telegram  oficerów  ukraiń­
skich.

Z Kalisza donoszą:
Internowani w okolicach Ka­

lisza oficerowie b. armji ukra­
ińskiej Petlury, na czele z gene­

rałem Wdowiczenko, wysłali do 
Belwederu telegram następującym 

„Oficerowie i kozacy Ukra­
ińskiej Ludowej Republiki, inter­
nowani w obozie, głęboko obu­
rzeni faktem zamachu dokona­
nego na Naczelnika Państwa, 
Marszałka Piłsudskiego, proszą 
go o przyjęcie zapewnienia 
o szczerej ich sympatji dla na­
rodu polskiego i jego Naczel­
nika, którą to przyjaźń armja 
ukraińska stwierdziła własną 
krwią".

Wyjazd posła.
Z Warszawy donoszą:
W dniu 13 b. m. wyjechał z War­

szawy z p o w ro tem  do Moskwy mi­
n is ter  pe łnom ocny  i przedstawiciel 
Rzeczypospolite j Polskiej przy Rządzie 
Sowietów, p. Tytus Filipowicz.

Fałszyw e banknoty.
Z Warszawy donoszą:
Na czarnej giełdzie pojawiły się 

fałszywe funty szterlingi i dolary. 
O rgany  policji śledczej stwierdziły, że 
funty angielskie przyw ędrow ały  z B a- 
r a n o w i c z, źródła  fa łszers tw a je d ­
nak nie usta lono .

Dolary są oryginalne, tylko w 
sprytny sposób  podn ies ione  w w ar­
tości. Oszustwo po lega  na tern, że 
na  bankno tac h  dolarowych cyfra je s t  
oznaczona w czw oroboku. Fałszerze 
zak le ja ją  cyfry rzeczywiste  cyframi 
wyższemi a m istern ie  dobranem i, tak 
że oszus tw o je s t  trudno  dostrzegalne.

B L A C H Ę  POCYNKOWANĄ
Nr. 22, 20 i 18. 

B L A C H Ę  ŻELAZNĄ czarną 
od 0,44 do 2 mm. grubości w 

ilości około  4-ch wagonów, 
T E R  DESTYLOWANY t. zw.

S te ingoh led teer  prima, 
BIAŁY M E T A L  (Lagermetall) 

kom pozyc ja  dla łożysk, 
CYNĘ ANGIELSKĄ oryg. bloki 

marki Banka 
S I K A W K I  cz te ro-ko łow e dla 

S traży pożarn . 
M O T O R Y  benzynow e, ropne, 

parow e i t. p. 
P O M P Y  wszelkiego rodzaju, 
PŁACH TY  NIEPRZEMAKALNE 

do krycia wagonów, 
S I A T K I  D R U C I A N E  dla 

ogrodzeń, 
M A TER JA ŁY  B U D O W L A N E  
Narzędzia, oraz wszelkie a r ty ­
kuły  techniczne, oleje, smary, 
.'. .'. części sk ładow e .*. Y .’.
po leca  ze składu (wysyłki tyl­

ko hurtowne).
B I U R O  T E C H N I C Z N E

B o l e s ł a w a  i le D a h l k e
w KRAKOWIE, ul. S iem iradzkie­

go 35. Telefonu Nr. 2180.
10—2

Dnia 25-go Tmihinnn na drodze  do 
sierpnia  b.r. LyUUIU1IU Torczyna tym ­
czasow e zaświadczenie  demobiliza- 
cyjne  na imię Leona M arcinkowskiego 
z Lucka, wydane przez Szwadron 
Zapasowy Żand. Pol. w Zduńskiej Woli.

zosta ły  w pociągu w nocy 
z 3 na 4 października mb. 

podczas  podróży  z Lublina do Lucka 
n a s tępu jące  dokumenty: wyciąg k on­
troli zabezpieczenia  w ewnętrznej przy­
musowej pożyczki Państwow ej na 
imię Klary Małkiewicz, vel Gąsiorek, 
na sum ę 80,000 mk. i takiż wyciąg na 
imię J a n a  Małkiewicza, vel Gąsiorka, 
na sum ę 60,000 mk., zaświadczenie 
związku ziemian w Warszawie, o d ­
działu Parcelacy jnego  na praw o kupna 
u Eweliny Krzyszkowskiej ziemi na 
sum ę 260,000 mk. na imię J a n a  Mał­
kiewicza i 2 dow ody o sob is te  na imię 
tych że. Wyżej wymienione doku ­
m en ty  uważać za nieważne.

zosta ły  w pociągu p o ­
między s tacjam i Rożysz- 

cze i Kiwerce 30,000 mk. polskich 
i nas tęp u jące  dokumenty: legitym acja  
w ydana przez S ta ro s tę  pow. Rówień­
skiego 24 września r. b., m e tryk a  u ro ­
dzenia z roku 1877, paszp o r t  rosyjski 
wydany w roku 1914 przez gm. Wiel­
kie Głuszy pow. Kowelskiego, w szyst­
kie na imię Alberta Glazera i metryka 
ślubna na imię tegoż  Glazera i żony 
jeg o  Klary. Wyżej w ymienione doku- 
m en ta  uważać za nieważne.

ł n h a r l / i  l i n  Skradziono k w i t  
LbUUlIll Ju li  Ffo 150 wydany 
przez Łucki Oddział Parcela- 
cyjny Związku Ziemian w War­
szawie na otrzymany zadatek 
na kupno ziemi. Kwit ten należy 
uważać za nieważny.

Oważai za nieważne: S ,
Kazimierza Kwapiszewskiego, 
powiatu Sieradzkiego, gminy Z a- 
dzin, oraz kwit na 300.000 ma­
rek Biura Parcelacyjnego w Luc­
ku, skradzione w pociągu Ko­
wel—Kiwerce nocą 14 paździer­
nika.

7&!IRlflNF z o s t a } y  następujące 
ŁUUUłUllL dokumenty: pozwo­
lenie na broń Nr. 8 z dn. 24/XI1 
1920 r. na 1921 r., pozwolenie 
na prawo polowania Nr. 7 z dn. 
29/X11 1920 r. na 1921 r., wy­
dane przez Starostwo Łuckie, 
i dowód osobisty, wydany przez 
Komendę Policji Państwowej 
w Lucku wszystkie na imię 
J erzeg o  K olenko. Wyżej wy­
mienione dokumenty uważać 
za n iew ażne.

7m ih in n n  •e s ty m a c ję  wydaną przez 
ŁyUUlUilu S ta ro s tw o  Łuckie na imię 
Zwilina Bezpalczyk—uważać za nie­
ważną.

WnnriSnil pom iędzy  s tacjam i Dub- 
PUliyyU no a O zerany  został 

skradziony porfel z pieniędzmi i do ­
w o dem  osobis tym  na imię Liszki Bo­
gusława, wydany przez Naczelnika 
V re jonu  pow. Łuckiego w końcu 
czerwca r. b. Wyżej wymieniony do­
k um en t uważać za nieważny.
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Oddział Warszawski

a
„AGRINKOM”

t i D i i i t  ekooomiEzna ze H u d e m .
PRZEDSTAWICIELSTWA:

Odbudowa Fabryk Cukrowych 
i Gorzelni.

Organizacja i Finansowanie: 
Polskich Towarzystw Akcyj­
nych i Spółek Przemysłowych, 

Rolnych i Handlowych.

&
Pośrednictwo przy kupnie i sprzedaży.

ADMINISTRACJE:

Eksploatacja, lasów.

Organizacja i Odbudowa:
Rolnictwa, Przemysłu i Handlu, 
ze szczególnem uwzględnie­

niem Kresów Wschodnich.

W A R S Z A W A ,  Chmielna 10, Tel. 149-67 i 270-10.

T *1  \  ¥ 3  nawet najmniejszy przy obecnej drożyźnie materjałów bu-
r l l /  | C  dowlanych i towarów powoduje ogromne straty, których

J  uniknąć można nabywając ręczny

A p a r a t  Pr z e c iw p o ż a r o w y
Aparaty wszystkich trzech znanych typów, a mianowicie DELFIN:, normalny 
10-litrowy, DELFIN P. II. PIANOWY, SAMUM, gaszący proszkiem, — dostarcza

z własnej wytwórni

Dom Przemysłowo-Handlowy i Rolniczy

Warszawa, fll. Jerozolimskie 37. Tel. 53-62 i 258-52.

Na żądanie wysyłamy prospekty i zaświadczenia z dokonanych prób
sprawności aparatów.
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SPRZEDAŻ KONKURSOWA K. 15

znajdujących się w e Lw ow ie, będą sp rze­
dane z przetargu przez Oddział Likwidacji 
Demobilu W ojskow ego przy Ministerstwie 

Przemysłu i Handlu

S zczegó ły  patrz

Z E S Z Y T  5-ty

Oferty należy składać nie w Oddziale 
„D em at“ Warszawa, lecz Ekspozyturze  
„Demat", Lwów, W ałowa 9, do dnia 

18 października 1921 f.

Przetarg ustny odbędzie się we Lwowie.

Informacji udziela Lwowska Ekspozytura 
„D em at“.

1 n m
w Kijowie istn ieje od 1859 r.

KSIĘGARNIA
WYDAWNICTWA

1 S K Ł A D  N U T

W a rsz a w a ,  M a rs z a łk o w s k a  h 119,
T elefon  224-51

P o le r a  w y d a w n i r t w a  w ła s n e  i o b i e .
Zlecenia prowincji załatwia

i
D O K Ł A D N I E  i SZYBKO, 

i - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - B

=  POLSKI MACIERZ SZKÓŁKA,
m iesięczn ik  p ośw ięcon y  sprawom ośw iaty  
---------------  i w ychowania,-------------------------
w n u m e r z e  5 5 i 7 (m aj — lipiec) z aw ie ra  n a s t ę ­

p u ją c e  ar tyku ły :
„ P o w i n n o ś ć  p o w s z e c h n a "  p r z e z  J ó z e f a  S T E M L E R A  ( o  o b o ­
w i ą z k u  i s p o s o b a c h  z w a l c z a n i a  a n a l f a b e t y z m u ) ,  „ B i b l i o ­
t e k i  p o w s z e c h n e  w i e j s k i e * * — p r z e z  S t a n i s ł a w a  R Y M A R A , — 
S .  P .  K a r o l  W i l k o s z e w s k i — p r z e z  J ó z e f a  S T Y M L E R A . —  
S p r a w o z d a n i e  z  k ó ł  M a c i e r z y ,  K r o n i k a .  G ł o s y  p r a s y  o  in *  
s r r u k c j i .  — .. . K s i ą ż k i  n a d e s ł a n e  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i :  

K r a k o w s k i e  P r z e d m .  7 m .  4.

Polska pracownia OBUWIA
w ŁCICKCI, ul. J a g i e l l o ń s k a  75. 

Przyjmuje w szelk ie  obstalunki i reperacje.  
ROBOTR WYKONYWR SIĘ STRRRNNIE.

T a m ż e  s ą  d o  n a b y c ia :  k s i ą ż k i  d o  n a b o ż e ń s t w a ,  r ó ż a ń c e ,  m e d a ­
l i k ’, o b r a z y  d u ż e  i m a ł e ,  ś p i e w n i k i  l u d o w e  i n a r o d o w e ,  o r a z  
k s i ą ż k i  h i s t o r y c z n e . C e n y  p r z y s t ę p n e .

3
M a s z y n y  d o  p i s a n i a

używane, kupno-sprzedaż, również rosyjskich.

’ Zakład reperacyjny
Warszawa, Złota 27, mieszkanie 33. Tel. 264-84.

IŁ.- J

1 C I E K A W E J  T R E Ś C I

K S I Ą Ż K I
CO Katalog ilustrowany darm o wysyła 

W ydawnictwo „Świt“ Warszawa, Piękna N° 25. 
Na przesyłkę dołączać znaczek pocztow y.

R a d a  O p ie k i S p o łe c z n e j n in ie jszy m  p o d a je  
d o  w iad o m o śc i, że  w  d n iu  20-ym  p a ź d z ie rn ik a  
1921 r. o d b ę d z ie  się  w  lo k a lu  S ta ro s tw a  Ł u c ­
k iego  o g o d z in ie  4-ej p o  p o łu d n iu  p rz e ta rg  
n a  w ła s n ą  R . O . S. m ło c a rn ię  6-cio  k onną , 
sy s te m u  C la y to n a  w y ro b u  m ie jsco w eg o .

P rz e ta rg  ro z p o c z n ie  się  o d  su m y  75.000 m k. 
M ło c a rn ię  o g lą d a ć  m o ż n a  w  w a rs z ta ta c h  S w o ­
b o d y  n a  K ra sn e m  w  Ł u ck u .

R e fle k ta n c i w inn i z ło ży ć  p rz e d  ro z p o c z ę ­
c iem  p rz e ta rg u  2 0 %  o d  su m y  z a d e k la ro w a n e j.

P re z e s  R . O . S. S ta ro s ta  Ł u ck i 
Radosław NEYMAN.

Luck, dn. 6/X 1921 r.
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M E L M f l
HANDLOWO-PRZEMYSŁOWA SPÓŁKA

DLA HANDLU ZE WSCHODEM
kupuje i sprzedaje,  pośredniczy w handlu  p roduktami rolnymi,  narzędziami 
rolniczemi,  d rzew em  b udow lanem  i opa low em ,  surowcami,  m a n u fa k tu rę  i t. p.

Adres: Melma Handlowo - 'Przemysłowa Spółka 
Lwów, ul. Zyblikwwicza l. 24.

n

N o w o - o t w o r z o n e

Polskie Towarzystwo Zakładów Drukarskich 
na Wołyniu

„POLDRCJK"
SPÓ ŁKA A KCYJN A

w ŁUCKU ul. Jagiellońska Nr. 60
wykonywa, w szelkie Druki, Książki, Podręczniki szkolne, 

Broszury, Cenniki, Tabele, Rachunki, Kwitarjusze, 
Papiery listow e, Koperty, Etykiety i t. p.

Dr. Skrowaczewski
Spec. chorób uszu, gardła, nosa po­
wrócił i ordynuje w e  L W O W I E ,  
ul. Senatorska 4 od 2—5. 3—2.

m a ją te k  ziemski,  młyny,  fabryki i wełnę wiej­
ską  w każdej ilości. Zgłoszenia _ pod „Paraf"
do b iu ra  o g ło sze ń  S o k o ło w sk ie g o  i S -k i, LWÓW J a g ie l lo ń s k a  1.

P R E N U M E R A T A  w y n o s i :  m i e s i ę c z n i e  170 mit . ,  k w a r t a l n i e  500 m k.,  n u m e r  p o j e d y n c z y  50 m k. . . . ,

. k O G Ł O S Z E N I A  - ^ m k T P oa , \ e i : r : f % ” r . . r o n i c ^ 5 . ^ 0nm k15 ^
3  750 mk .  ’ i s e m k a ' 1 . 8 7 5 S"mk. .  s z e s n a s t k a  940 m k .;  w  t e k ś c i e :  c a ł a  s t r o n i c a  45.000 m k ..  p o ł  a t r o n .  22 .500  mk. i t .  d.  o d p o w i e d n i o .

D l a  l ir m  o u d z o z i e m s k i c h  c e n y  p o d w ó j n e .  K a ż d a  p o d w y ż k a  t a r y l y  o b o w i ą z u j e  w s z y s t k . e  p r z y j ę t e  o g ł o s z e n i a  o d  d n i a  z m i a n y  c e n  b e z  u p r z e d -  

n i e g o  z a w i a d o m i e n i a .
D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  i  k o m u n i k a t y :  p o  10 mk. o d  k a ż d e g o  w y r a z u .

N a k ł a d e m  i d r u k ie m  S p ó ł k i  A k c y j n e j  P o l s k i e g o  T o w a r z y s t w a  
Z a k ł a d ó w  D r u k a r s k f c h  n a  W o ł y n i u  ( „ P o l d i u k ‘‘)-

Redaktor-Wydawca Karol Waligórski.


